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Pomyślne 
Utartym zwyczajem z początkiem Nowego Rolm 

czyni się bilans zamknięcia roku ubiegłego. Czyni 
się to nietylko w przedsiębiorstwach. Ooko nywuje­
my również najrozmaitsz}ch zestawień i "bilansó"," 
na poszczególnych odcinkach życia publicznego, aby 
z zestawień tych C} fr i faktów wysnuwać 'Wnioski na 
przyszłość. Idziemy naprzód, czy cofamy się? Le­
piej będzie, czy gorzej?. 

Idąc za tym zwyczajem czytelnicy nasi ciekawi 
będą zapewne oceny sytuacji na tym odcinku, !(tó­
ry-nie omylimy Się chyba - najbardziej dziś 'Wszy­
stkich interesuje. Mamy na myśli t. zw. odcinek 
życia gospodarczego. Co na tym obszernym i skom­
plikowanym odcinku zmienilo się w ciągu roku 
1954·go? Zmieniło się na lepsze, czy na gorsze? 
Co czekać nas może w nowym roku 1955-tym? 

Dużo możnaby na te tematy powiedzieć, dużo 
interesujących cyfr i wydarzeń przytoczyć. Nie chce­
my jednak nużyć naszych c?:ytelnil<ów szczegółowe­
mi zestawieniami, które znaleźć można w całkiem 
ni~źle już postawionych naszych wydawnictwach sta­
tystycz n yc h. 

WskaZUją one, że na przestrzeni 1954 r. we 
wszystkich Iliemal dziedzinach życia gospodarczego 
kraju mieliśmy do czynienia z pov:olną jeszcze wpraw­
dzie ale stałą poprawą. Oznaki tej poprawy, ujaw­
nione już w roku 1955, w roku ubiegłym uległy dal­
szemu wzmocnieniu, powoli ale stale podnosząc do 
góry Iinję rozwojową naszego gospodarstwa naro­
dowego. 

Wskaźnik ogólny produkc:ji przemysłowej pod­
niósł się na jesieni 1954 r. do 65,5 co oznacza, że 
rozmiary produkcji przemysłowej wzrosły olwlo 20% 
w porównaniu z najniższym pozIOmem w rolm 1955. 
Działalność inwestycyjna kraju osiągnęła również w 
ciągu r. ub. poważny wzrosl; wskaźnik tej działalno­
ści podniósł się z 55 na 58,2, a więc o przeszło 17%. 
Stan zatrudnienia w górnictwie, hutnictwie, przemy­
śle przetwórczym i innych zakładach przemysłowych 
ZWiększył się o 44 tys. osób, nie licząc wzrostu za­
trudnienia na robotach publicznych; wskazuje-to, że 
w ślad za z'Większająceml się rozmiarami produkcji 
postępuje sprawa zatrudnienia bezrobotnych. Eks­
port naszych te warów zagranicę, posiadający nie 
mniej duże znaczenie dla zatrudnienia, pomimo na­
dal ciężkich warunków w obrocie międzynarodowym 
podniósł się z 11,8 miljon. tonn w okresie od stycz­
nia do listopada J955 r. do 15,2 miljn. tonn w tym 
samym okresie 1954 r. Pod wzs;!lędem f inansowym 
oznacza to wzrost eksportu z 875,6 miljn. zł. do 
895,2 miljn. zł. W związku z ttm dodatnie saldo 
bilansu handlowego, l<tóre w ciągu lI-tu mieslęcy 

horoskopy ... 
1953 r. wyniosło 104 mil)n. zl., w tym sIlmym okre­
sie 1954 r. podniosło się do 162 miljn. lI. 

Cyfry te wystarczają jut dla charal<tery.stVki 
rozwoju naszej sytuacji w ciągu 1954 ro lw. Zycie 
gospódarcze kraju przeszło znów poważną dro~ę 
naprzód w oparciu o ~ytrwałą pracę rządu i ~po­
łeczeństwa. 

Cze$!o oczekiwać należy w roku 1955? 
Objektywna ocena i analiza naszego położenia 

go~podarczego każe nam stwierdzić, że rozwój sy­
tuacji w Polsce idzie stale po linji wzmacniania WSZy4 
stl<ich głównych elementów, na których bazuje się 
scharakteryzowany powyżej wzrost ogólnej dZiałal­
ności elwllomicznej luaju. NajbardZiej podstawowe· 
mi z tych elementów są: sytuacja walutowa kraju 
i wzrost I<apitalizacji wewnętrznej. 

Oba te elementy, pozostające "z sobą w naj­
ściślejszym zWiązlm, od dłuższego już czasu rozwi­
jają się pomyślnie i stanowią dostatecznie mocną 
podstawę dla procrsów wytwórczych. 

Przypomnijmy, że od polowy 1952 r. mamy stały 
wzrost wkładów w naszych instytucjach finansowych, 
niezahamowany nawet dewaluacją dolara, w której to 
walucie niektóre kola naszej pub!iCZ!loś c i lokowały 
swe oszczędności. Przyrost kapitałów wewnętrznych, 
gromadzących się w naszych instytucjach finanso­
wych, w ciągu ostattlieSlo roku przyniósł okolo 250 
miljr1. zł. nowych wkładów. 

Od połowy 1935 r. ustał tez znaczny do tego 
czasu odpływ złottl z Banku Polskiego. Spłaciliśmy 
znaczną część naszych krótkoterminowych ZOb0Wią· 
zań zagranicznych, wskutek czego poważnie zmniej­
szył się nacisk zagranicznych wierzycieli na nasz 
rynel< finansowy. W ciągu II-tu miesięcy 1954 r. 
zapas złota w Banku Polsl<im, zapas na którym opie­
ra .się nasz pieniądz, nietyll<o nie zmalal, ale wzrost 
z 475,5 miljn. do 499,2 miljn. zł. 

Od dwu wspomnianych elementów: wzrostu ka­
pitalizacji wewnętrznej i polepszenia się sytuar.ji wa· 
lutowej zależą przedewszystkiem tal(że nasze możli­
wości finansowania życia ~ospodarczego. A gdy 
wzrastają wewnętrzne możliwlŚCi flllansowe-wzra­
sta również działalność gospodarcza kraju, podnOSi 
się produkcja i zatrudnienie. 

Naszem zdaniem okres od polowy 1932 r., a 
więc oltres, w którym rosnąć poczęły \Ą;kłady w in­
stytucjach finansowych i usiał odpływ złota z Banku 
Polskiego, był olHesem przełomowym w kryzysie 
gospodarstwa narodowego Polski. W tym okresie 
l<iełlwWać poczęły pierwsze (1bjawy polepszenia się 
sytuacji ogólnej, które-jak zaznaczyl:śmy-w r. ub. 
doznały dalsze~o wzmocnienia. 
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. Wydaje się, iż w r. 1935 te zapoczątkowane 
już i rozwijające się procesy ożywcze będą nadal 
postępować pomyślnie. Sprzyja im bowiem nietylko 
coraz zdrowszy układ stosunków gospodarczych w 
kraju, ale i nie mniej ważny czynnik woli wytrwania 
w pracy nad ostatecznem przezwyciężeniem przesz· 
kód; czynnik-istniejący zarówno w górnych kierow­
niczych, jak i w dolnych warstwach narodu. 

j. R-slei. 

Życzenia Noworoczne . 
Zwyczajem lat ubiegłych życzenia noworoczne 

dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Pana 
Marszałka JÓlefa PiłsiJdsliiego i Rządu Rzeczypospo­
litej przyjmować będzie od przedstawicieli Władz 
i Instytucyj Państwowych i Samorządowych, Orga­
nizacyj i Instytucyj społeczno-gospodarczych Pan 
Starosta POWiatowy w gmachu Starostwa w dniu 
1 stycznia 1935 r. od godziny 10 rano . 

. Z tajemnic archiwalnych. 
Endecja o chronicznej opozycji. 

W oliresie od powstania Dumy rosyjsl{iej do 
wybuchu Wielliiej Wojny endecja\ nazywająca siebie 
"obozem narodowym", pozowała na rzqdące w Pol­
sce stronnictwo. Miala do te~o w!>zelkie warunki, 
zwłaszcza w zaborze rosyjsl{im. Porzuciła niepod­
ległościOWą idt'ologją T. T. Jeża (Zy~munta M :lI{ow· 
ski ego) i zaczęła S!łos : ć hasla ugodowe. 

Pan Roman Dmowsl<i już w 1908 r. wydał książ­
kę p. t. "Niemcy, Rosja i kwest ja polska", w której 
na str. 246 i 247 oŚWiadcz}/: 

"Upadek powstania 1863-64 r. był, jak powie­
dziano wyżej, zamknięciem okresu walk zbrojnych 
o niepodległość Polski. Polacy zrozumieli, że od­
lJudowanie własnego państwa w wytworzonem. poło­
żeniu międzynarodowem jest celem nieziszczaJnym". 

Skoro Więc nie można L>ylo walczyć o niepod­
ległość, to cała tak zWana przez p. Dmowskiego 
"polityka polslia" sprowadzała się do wytargowania 
od rządu carskiego drobnych ustępstw. Dla tego 
celu czyniono karygodne ze stanOWIska narodowegu 
posunięcia, z któremi patrjotyczny ogół społeczeń­
stwa pogodzić się nie mógł. 

Zdobywszy sobie przez taki "program polityl{i 
polskiej" życzliwość władz rosyjskich i przywoławszy 
na pomoc Iilntysemityzm, endecja zawładnęła praWie 
wszystkiemi mandatami poselskiemi w Dumie. Przy­
jęcIe odpowiędzialności za zachOWanie się Koła 
Polskiego w Peter~bur~u, według endecji, uprawnia­
ło ją do uważania siebie za surogat rządu. 

Wszyscy, którzy nie stanęli po jel stronie, któ­
rzy nie akceptowali te~o rodzaju "polityki polskiej" 
i manifestowali swoje niezadowolenie, nazywali się 

Zbliska i Z d a l e k B. 
Jeśli dla człowieka z okresu prymitywne'j Iml· 

tury i wiedzy całe jego otoczenie s\"adalo się z nie­
zliczonych; tajen1niczych a złośliwych istot-duchów­
to zrozumiałem jest, że równolegle z tern wierze­
niem musiały się rozwijać praktyki, mające na celu 
ustrzeżenie człOWieka od nieszczęść i zapewnienie 
mu powodzenia. 

Praktyki oWe przekazywane z pokolenia l1a po­
kolenie stanOWiły. szcze~ólnie dla starszych, ich mą­
drość życiową. Posiadali oni prawdziwą sztul{ę: byli 
wtajemniczeni w środki i sposoby czarowania (cza­
rownice), mieli odpOWiednią Wiedzę (Wiedźmy), zna­
wstwo (znachor) i zdolności wróżenia (wróże); inni 
posiadali tylko część tych umiejętności jCjk np. za­
mawiacze, zażegnywacze, zal<linacze i t. p. Wszvs. 
cy jednak, będąc specjalistami i mając wrogi czy 
przyjazny Iwntakt ze świ1:ltem duchów-byli otaczani 
szacunkiem lub traktCilwani z obawą ze względu na 
tajemne źródla swych umiejętności. 

Jedni z nich mogli używać czarów na szkodę 
bliźnich (czarownice, w Wielkopolsce - cioty) i ci 
byli zwalczani w najrozmaitsze nieraz krwawe spo­
soby; inni posługiwali się swoją sztul<ą dla dobra 
ludzi (w Sieradzkiem-znachorzy, w Kieleckiem-

"opozycjonistami" albo "slabemi głowami". Mocne 
głowy posiadali jedynie endecy. Uni, według prasy 
endeckiej i mówców wiecowych, byli powołani do 
wygłaszania nauk politycznvch. Przy nauce unikano 
jak ognia bieżących zagadnień i 1:Iktualnych szcze­
S!ólów, WygodnIejsze były rozprawy na tematy 'za­
sadnicze, a wśród nich gromy na opozycję i opozy­
cjonistów. 

Jedynym z pomnil,ów walki "rządzące j" endecji 
z opozycją jest artylmł, zamieszczony W Nr.5 (z mar­
ca 1913 r.) "Przeglądu Narodowego" pod tytułem 
"NiezadowoleOl", w którym m. in. czytamy: 

"Najgorsze jednak wytwarzCl się polożenie wte­
dy, Sldy ci, co się wysilają na rozbudzenie niezado­
wolenia, nie wiedzą następnie, co z nim począć. 
Bo zużytkować je można tlllko do czynu bezpośred­
niego i jednorazowego, przecią~nięte zaś w stan 
chroniczny, zamienia się ono w ferment rozkładowy 
uniemożliWiający wszelką pracę systematyczną i ce­
lową, aby przejść następnie w apatję, zniechęcenia 
i bierność", 

Ze słów powyższych, wydrulwwanych w najbar­
dziej autorytaty.wnym organie endecjI, jakim był wte­
dy redagowany przez Ś. p. 8alickiego "Przegląd Na· 
rodowy"; Widać całkowite potępienie opozycji w sta­
nie chronicznym. Dziś po wszystkich dalszych prze­
życiach zapytujemy: co to znaczy? W marcu 1915 r. 
opozycja przeciągnięta w stan chroniczny była "fer· 
mentem rozldadowym". Czpm należy sobie tłuma­
czyć, że dziś stala się twórczą? Gdzie prawda, gdzie 
racja? Czy prasa "narodowa" nie zdaje sobie spra-

guślarze, a W Wielkopolsce tak zw. "mądra" leczy 
i wróży). 

W każdym bądź razie w pierwotnem pojęciu 
byli to specjaliści uzdolnieni, ludzi~ mądrzy i do­
ŚWiadczeni. [Jo XIII w. jesz::ze nie zarzucono im 
kontaktu z djabłami. Dopiero \11 późnem średnio­
wieczu pod wpływem spekulacyj teologicznych Wią­
zano poj~cie dIabla, jako mistrza zla, z czarOWnicą, 
jako je~o zaprzedaną uczennicą. Ponieważ Kościół 
utrwalając chrześcijaństwo, w walce z pogaftskiemi 
zwyczajami, tępił energicznie czary-procesy o upra­
wianie pral<łyli czarodziejskich stawały się bardzo 
częste. 

O IVczesny poziom umysłowy skłaniał ludzi do 
nazywania czarami wszystl{iego, co było niecodzien­
nem i trudnem do zrozumienia. Dlatego też wiele 
ofiar padło łupem atbo nadmiernej gorliWOŚci, albo 
ciemnoty i barbarzyństwa. 

W zachodniej Europie r;.rocesy, kończące się 
zazwyczaj torturami i ({arą śmierci na stosie lub 
przez plawienie i t. p., trwały aż do początku 
XIX wielm. . W Polsce było stosunkowo bardzo ma­
ło prześladowań; najwięcej wypadków wytaczania 
oskarżeń spotyka się w XVII i XVIlI Wieku, w okre­
sie najWiększego upadku życia umysłowego. 

Czyż można się dziwić temu oluucieństwu, gdy 
w owym czasie oskarżano i uroczyście sądzono, 
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wy z odpowiedzialności za to, co drukuje, czy też 
na własnym karku pragnie pol<azać śWiatu, jak to 
źle nie brać na serjo jej zasad, jej wskazań? 

Musi mieć jal{ieś głębsze puwody ten, kto, wi-

dząc zarobki wielkiego zła W przewlekłej opozycji, 
uprawia ją przez całe lat dziesiątki i tern samem 
dobrowolnie, samobójczo sKazuje s i ę na apatję, znie-
chęcenie i bierność. Ł. 

Młodzież szuKa nowych dróg. 
Potężne państwo ideałem młodego pokolenia. 

Zagadnienia dotyczące młodego pokolenia Pol· 
ski Odrodzonej należą do dziedziny spraw najważ­
niejszych tak z punktu widzenia społecznego jal< i 
państwowego. Musimy pamiętać, że ta młodzież, 
o I<tórej dziś częsfokroć v.yrażamy się z pobłażli­
wym uśmiechem-to ludzie, którzy niedługo już ujmą 
W swe ręce ster państwowy i staną się pełnopraw­
nymi obywatelami. Od tego jak wychowamy tę mło­
dzież, jaki jej nadamy kierunel< zależeć będą przysz· 
łe losy Państwa Polskiego. 

Polwlenia ludzi l<lerujących dziś nat\' ą Państwa 
Polsl<iego miało piękną młodo ść, młodl-Ść ~órną i 
chmurną, \\ypełnioną szczytnemi ideami. Myśl zbrojo 
nej walki oniepodległą pań!'h\ owo ść stanowiła ideał 
tak potężny, że spajała W jeden nurt dążenia naj· 
szlachetniejszych jednostek. Atmosfera panuiąca 
we wszelkich sku~ieniach młodzieży pOSiadała cha­
ral<ler zupełnie specyfiCzny, zgoła odmienny od dzi­
siejszego. \y pływ tal< potężnych indYWidualności jak 
Wyspiański, Zeromsl{i, Piłsudski, którzy byli przecież 
Wodzami duchowymi ówczesnt.:go młodego polwle­
nia, v.ywoływał silną ieDkcję przeciW v.szelkiemu 
zaldamaniu, podłości i ugodzie występującej pod 
płaszczykiem czy to pozytyWizmu warszawsl{ipgo, czy 
też "idealóv." luakowskich StańczykóW. Wall<a z 
zaborcą o polskość szkoły, spiski, robota konspira­
cyjna, kolportaż nie legalnych druków, aż wreszcie 
gorączkowe przygotowania i ćwiczenia ~wojskowe w 
oczekiwaniu bliskiej wojny-oto co wypełniało życie 
ówczesnej młodZieży i absorbowało ją W zupełności. 
Nic dziwnego, że w takiej atmosferze i wśród takich 
nastrojów kształtowały s i ę wielkie i silne charal{tery 
ludzi czynu. 

Zupełnie specyficzne i w specyficznych warun­
kach wychowane pokolenie . 

. Lata dzieciństwa młodego pokolenift Polski od­
rodzonej przypadły na okres Wojny ŚWiatowej, a 
później okres walk o ustalenie granic niepodległrgo 
JUż Państwa. W śród odgłosu bitew, W fatalnych wa· 
runkach materjalnych i cią~łei trosce o los najbliż­
szvch I{sztaltowała się psychil{a dzisiejszej młodzle-

ży. Te pierwsze doznania nie pOLO stały bez wpły­
wu na jej dalszy rozwój. 

Potem nastąp I ! ów, dziś jeszcze mal{abryczne 
wspomnienia budzący, okres pierwszych lat niepo­
dległego Państwa. Młodzież szukająca jak i eg0 ś za­
czepienia, jakiegoś punktu oparcia w nowych, zmie­
nionych warunl<ach stała się łupem partyjnych de­
magogów. Wcią~nięto ją do n A jnędzniejszych walk 
i swarów na tle partyjnych, klasowych, czy osobis­
tych porachunl{ów. O .. zukano ją z całym deprawa­
torsl<lm cynizmem, opluto i zdeptano jej id~ały. 

Tak groźna jeszcze przed paru laty fala naj­
ciemniejszego reakcjonizmu endeckiego opanowują­
ca młode pokolenie, rozbiła się o potężną epol<ę­
epokę której na Imię: zdrowie moralne młodego po­
Iwlenia. 

Na całej linji Widzill,y reakcję przeciW endec­
' I<iemu panowaniu t;\; śród młoC:zieży, a nawet IN łonie 
samej endecji pIsze jej młodzież: mane 'tel<el fares. 

Jal, wyglądają jednak i jal< kształtuJą się ideały 
dzisiejszej młodzieży? 

( znowu musi 11 y uwzględnić zupełnie wyjąt lw­
we warunki W jal{ich znalazł s i ę świat powojenny. 
E>ężkie i pr'lewlekłe przesilenie gospodarcze, olbrzy­
mie łJezrobocie i pauperyzacja mas, liczne i niezro­
zumiałe pnrodoksy życia gospodarczego siłą faktu 
nakazują szukać źródła z/a w samych podstawach 
slwmplikowanej struktury oboWiązującego ustroju. 
Kryzys hasel liberalizmu, faszyzm, hitleryzm, czy Iw· 
munizm, rewolucja majowa u nas W Polsce i w Iwn­
sekwencji jej olbrzymie zmiany w psychice naszego 
społeczeństwa-wszystko to nie mogło pozostać bez 
pewnego wpływu na rozwój intelektualny i duchowy 
młodego polskiego pokolenia. 

Poza nieliczne mi wypadkami (jak np. O. N. R.)­
bezmyślne próby przeszczepienia na grunt polski 
obcych nam haseł i prądów pozostały bez rezultatu. 

Olbrzymia większość naszej młodzieży pOSiada 
jeden niezachwiany ideał: Wszelkie zas idee reform 
społecznych, koncepcje zmian ustrojowych wypływa­
ją li tylko z najglębszeg o patrjotyzmu i z naj~łębszej 

----------------------------------------------------------------
z zachowaniem powagi, ZWierzęta i rzeczy martwe 
np. myszy za wyrządzone szkody, psa za to, że 
ugryzł, belkę lub inne drzewo, że spadło, przygnia­
tając przychodnia i t. p. Sąd wzywał do przyzna­
nia się do winy, wygłaszano mowy obrończe i ska­
zywano "przestępcow" według tych samych norm. 
prawnych co ludzi. 

Znane są wszyst!<im fantastyczne opOWiadania 
o tern, w jal{i sposób czarot'.'nica duszę djabłu sprze­
dawała, jak na "łyse góry" (była to POWSZechna na· 
zwa mirjsc, gdzie czarownice się schodzi/y, a Więc: 
pagórki, lasy, stodoły, rozdroża, cmentarze. miedze, 
bagna i t. p., a każda okolica miała swoją własną 
"Łysą Górę") zjezdżaly się na miotla~h, ożogach 
lub na "kusych". 

Wzamian za pomoc musiała czarOWnica dostar· 
cz?ć djab/u przez czas "IlUmania się" ulubiony jego 
przysmaki: masło i ser, i to W ilościach r.iebylejakilh, 
bo całtnli wozami, przyczem pOWinna wyrabiać te 
produkty o niezwykłe) porze np. przed wschodem 
słońca, w niedzirlę podczas sumy, a najczęściej 
wówczas kiedy 

"Deszczyk pada, słońce świeci 
Czarownica masło kleci", 

Aby WyWiązać slę ze swych pOWinności musiała 
czaroWilica pOSiadać dużo mleka, które zwyczajnie 
kradła, odbierając je "urokiem» cudzym' luowom. 
Sposobów było na to bez liku, najczęściej jednak 
zapomocą jakiegoś przedmiotu zlNiązanego z cudze­
mi krowami np. slwpka, sitka, ściereczki i t. p. Stąd 
też dodziś przesądna gospodyni (jakby żywcem 
przeniesiona z czasów odległych od nas o v)ieki) 
bardzo niechętnie pożycza sąsiadkom wszystko, co 
może mieć jakiś związel{ z nabiałem, w obaWie rzu· 
cenia "uroku". 

Na wszystko jednak jest lekarstwo, stosowano 
Więc różne środki, najpowszechniejszem było ol{a­
dzanie bydla ziolami, lJ oświęconemi na Matkę Bosl<ą 
Zielną, lub następujący Skomplikowany przepis: rot­
palić w ogniu podkowę i lać na nią mlelw od do­
tkniętej urokiem krowy, a wówczas czarownica, od· 
czuwając palenie wnętrzności, przybiegnie prosić 
o przebaczenie. 

Iluż gospodarzy dzisiaj jeszcze stosuje te środo 
ki jawnie lub sluycie, nie zdając sobie sprawy skąd 
one pochodzą, z jal{ich czasów, Z jakich mroków 
zacofania j z jakich pogańsl<ich WierZEń. 
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wiary W Iwnieczność szybkiej realizacji zasad spra­
wiedliwości społecznej w imię dobra polskiego świa-
ta pracy. ' 

Młodzież polską cechuje radyl{alizm. Radyka­
lizm zdrowy, gdyż nie wywodzi się ze snobizmu bez· 
myślnego naśladownictwa. 

Młodzież szuka nowych dró\l. Błądzi może 
częstokroć i różnym procesom fermentacyjnym ule~a. 

Młodzież szuka nowych dróg i znajdzie je na­
pewno. Znajdzie, bo na końcu każdej drogi wypi­
sany płonącem! zgłoskami napis roziiraszający ciem­
ności: salus Reivubllcae suprema lex. 

Tadeusz Horko. 

Z ośrodków pracy wyjdzie młodzież 
świadoma swych zadań. 

- Czy jest inna, ~roźniejsza w skutkach klę­
ska, niż bezrobocie młodzieży! 

- Z pe~nością nie! Nic bowiem nie wypacza 
młodych charakterów w takim stopniu, jak nieróu­
stwo, nic bowiem tal< na manowce nie prowadzi"mło-
dzieży jak przymusowa bezczynność. . 

Nic też dziwnego, że właśnie bezrobotna mło­
dzież stała się jedną z najpoważniejszych trosk rzą­
du i że jej przedewszystkiem podążył z pomocą, 
aby w ośrodkach pracy uchronić młode polwlenia 
przed deprawujące mi skutl<ami bezrobocia. Oczy­
wiście ośrooki praC}! dalekie są jeszcze od c81I<ow:. 
tego spelTlienia celu, nie zdołały bOWiem ogarnąć 
swemi wpływami bardzo wielu młodzieńców, którzy 
dzisiaj budzą niepokój cale~ó sp ołeczeństwa, dolw· 
nywując przestępstw, do czego zepchnęła ich nędza, 
a wraz z nią zatracenie cech swego wieku. 

Rol{ 19M·ty przyniósł w dziedzinie zatrudnienia 
bezrobotnej młodZieży poważną zdobycz, bawi cm 
Stowarzyszenie Opieki nad Niezatrudnioną Młodzie· 
tą-popularnie zwany S. O. M. - zdołało zatrudnić 
\li ośrodkach pracy około 90UO chłopców w wieku 
do 16·tu lat do 21 i lcilkaset dziewcząt. 

Zorganizowana W ośrodkach pracy młodzież 
prac uje przeż 6 godzin dziennie, resztę laś czasu 
zajmuje jej świetlica, zespoły utworzonej przez sa­
mych junaków (tak się nazywa młody •. żołnierz pracy"), 
wyldady o Polsce Współczesnej, ćwiczf'nia gimna· 
styczne i latem sporty. Widzimy wię", że czas jest 
tal{ wypełniony, że junacy nie mają przpz cały dzit>tl 
wolnych chwil, oprócz 2-godzinnego odpoczynku po 
obiedzie. 

Jednak i ten czas skracaią sobie sami z zapa­
łem, garnąc się do bibljoteki świetlicowej. 

- Co czytają? 
OcZYW i ście podróże, sensacyjne powieści, któ­

re talc lubi młodzież, jednak z malej, zestawionej 
przez nas statystyki w ośrodku pr~cy w Zajezierzu 
wyni1{a, że nietyllw sensacja ma powodzenie. 

Patrzymy na młodych "rycerzy pracy" z uzna­
niem, rozmaWiają z nami chętnie i swobodnie, opo­
Wiadają również o sobie o ciężlciem życiu bez pracy 
i niemal jednoglośnie sWierdzają, że teraz jest im 
lepiej. Zbudziły się też w nich potrzeby kulturalne, 

które nieróbstwo i wałęsanie się bez celu po ulicach 
zaczynało zabijać, i co najcie!cawsz'e-'Jśrodld stają się 
do pewnego stopnia ogniskami kultury na całą oko­
licę. L11dność leżą~ych w p~bliżu ośrodków 'miaste­
czek i wsi widzi przecież jak junacy doprowadzają 
do porządku teren swego ośrodka, widzi, ie wiele 
serca i pracy oddają, aby ozdobić swe świetlice 
i stąd sama ludność zaczyna przeprowadzać reWizję 
swego życia, w rezultacie zaś tej reWizji zjawiają się 
w ol<nach nowe, inaczej haftowane firanki, znika 
z podwórza błoto, w którem przedtem mieszkańcy 
domostwa brnęli po Iwstl<i. 

W niedzit>lne popołudnia świetlica junaków roz­
szerza swe ściany. przychodzą goście, przychodzi 
młodzież okoliczna, z podziwem patrząca na juna!{ów. 

W obliczu przemian, jal<le przeżywa nasze spo­
łeczeństwo, nie można pominąć tej Wielkiej przemia­
ny, jalia coraz silniej ogarnia um}lsły: niema w Pol­
sce miejsca dla tych, którzy żądając od Państwa po· 
mocy, nie chcą Państwu dać wzamian swojej pracy. 
Junak dzisiaJ rozumie doskonale, że umundurowanie, 
jedzenie i żołd - to pomoc jaltą dostał od Państwa 
nie w postaci zasiłlm, lecz za własną pracę i rozu­
mie, że praca jest tym czynnikiem, który podniósł 
go z dna społecznego. 

Oczywiście znajdą się w ośrodkach pracy rów­
nież tacy junacy - przeważnie młodzi - I,tórzy, 
pochodząc ze Wsi, nie zetlmęil się z deprawacją 
bezczynności. Są to przeważnie synowie ludności 
po~zlwdowanei przez powódź, której Stowarzyszenie 
Opieki nad N I ezatrudnioną Młodzieżą przynosi po­
moc prZez przyjmowanie do ośrodków pr~cy dzieci 
powodzian. Poznajemy je zresztą na pierwszy rzut 
oka -- są blade, jakby niedOŻyWione i tęsknią, bar­
dzo tęsl~tlIą do domów ... 

Na każdym kroku Widzimy roię wychowawczą 
ośrodków pracy. Uczą w nich czytać, uczą pisać, 
uczą pracOWać i cenić pracę. 

I kiedy lunac}' wrócą do do swych środowisk, 
z pewnością wniosą W ich życie nabytą w ośrodkach 
pracy kulturę, stając się czynnikiem państwowego 
UŚWiadomiEnia najszerszych rzesz polskiego społe-
czeństwa. janusz Laskowski. 

Organizacja Młodzieży Pracującej. 
Dużo mamy w Polsce organizacyj, kół, l<ółek, 

towarzystw i związl<ów, które w swych szeregach 
zrzeszają tysiące młodzieży i starszego społeczeństwa, 
ale oddawn2 już wyczuwało się brak orgónizacii, 
która by ogaI nęła młodzit>ż robotniczą. To zadanie 
wzięła na siebie OMP (Organizacja Młodzieży Pra:' 
cującej) zdłozona w marcu 1933 r. Organizacyjnie 
jest OMP-jal< zresztą i ideowo-zbliżona do orga­
nizacji młodzieży szkolnej ,,~traży Przedniej". Gdy­
byśmy chcieli porównać programy ideowe "Siewu" 
i OMP·u, to i tu znaleźlibyśmy Wiele momentów 
wspólnych. 

Zasadniczą jednostką organizaCyjną jest ognis­
ko około 50 członków, nadrzędną-inspektoraty wo­
jeWódzłcie, których działalność uzgadnia Centrala 
mieszczCłca się W Warszawie. 

Na czele ogniska stoi kierownik, mający do 
pomocy radę. Prezesem organizacji jest pulko J. Go· 
rzechowski, naczelnikiem ob. Antoni Małecl{i. OM? 
jest organizacją apolityczną. Celem jej jest kształ­
cenie młodzieży W duchu społeczno-obywatelskim, 

terenem ekspansji-młodzież robotnicza, rzemieślni­
cza, i t. p. Organizatorom chodziło o to, aby 
uchronić młodzież od sideł różnych towarzystw o 
partyjnem zabarWieniu, głoszących komunały ł fra­
zesy, a wykoszlaWiających pojęCia i luyterja moralne 
młodzieży, gdyż w rezultac.ie urabiają one mallwten­
łów o Wiecznej negacji. 

W OMP·ie pracuje się według upOdobań. Ist­
nieją już ogniska, pOSiadające wzotoWo urządzone 
introligatornie, warsztaty stolarsl{\e i t. p. instalacje, 
mogące dZięl<i temu nawet pracować zarobkowo. 
Organem OMP·u jest "Obóz Młodych", który mię­
dzy innemi pisze: "We wszystkich miastach i mia­
steczkach Polski mamy sześćset tysięcy młodzieży 
robotniczej i rzemieślniczej... Pragniemy tam zna­
leźć swoich bliskich przyjaciół, z Idórymi dłoń 
w dłoń pójdziemy w życie, wspólnie wykuwać swoje 
wartości i lepsze Jutro Człowieka Pracy". Oby zie· 
IOr'le mundury i berety można było zauważyć po 
Większych osadach poWii:ltu łowickiego! 

Stefan Durmai. 
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RUCH SPÓŁ,DZIELCZY. 
Nowa organizacja. Śladem pionierów z Rochdale ... 

Z dniem 1 stycznia 1935 r. postanoWieniem 
Min. Skarbu z~cznie obowiązywać nowy szemat or­
ganizacyjny I uchu spółdzielczego, opracowany przez 
Państwową Radę Spółdzielczą. Zamiast dotychcza­
sowych 25 związków rt'wizyjnych, obejmujących 
-J \.8000 spółdzielni, istnieć będz!e 11 zWiązków. 
Podstawą organizacyjną jest podział na ZWiązki gru­
pujące spóŁdzielnie specjalne i stanowe. 

Spółdzielnie polskie utworzą 5 zWiązków, (do­
tychczas 12): 

Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo· Gos­
podarczych RzeczYPospolitej, obejmie 5,500 spółdzielni 
wytwórczy(h, przeważnie rolniczych (Kasy Stefczy­
ka, mleczarnie, zakup ; sprzedaż produktów roln;-

·czych i t. P.), wchodzących daWniej W skład "Uńji" 
i "ZjednoczenLJ"; 

Związek Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej, 
obejmie okolo 1000 svó/dz1elOl konsumentów; 

Związek Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych 
Rzeczypospolitej, z~rupuje okO/C I 400 spółdzielni (miesz­
kaniowe, hodowlane, oszczędnościowo-pożyczkowe 
i t. p.); 

Wołyński Związek Spółdzielczy "Hurt", dla rolni­
('zych spółdzielni województwa Wołyńsl{iego: 

Mniejszości narodowe będą posiadały 6 zWiąz· 
ków (dotychczas 11) po 2 zWiązki dla każdej na­
rodowości. 

3000 spółdzielni ukraińskich i rus\(ich utworzą 
wspólny Związek Rewizyjny Ruskich Sp9łdzielni we 
Lwowie; 

Związak Spółdzielni Niemieckich w Poznaniu i 
Lwiązek Wiejskich Spółdzielni woj. Pomorskiego w Gru­
dziądzu obejmą 900 spółdzielń; 

Zwią7!lk Źydowskich Towarzystw Spółdzielczych 
i Związek Zydowskich Kupieckich Stowarzyszeń Spół­
dzielczych zrzeszą około 800 spółdzielni. 

Spólnota wsi kresowej. 
Ruch spółdzielczy zanim przyjmie formę orga­

ni~acji musi mieć odpOWiednie podłoże, którem jest 
skłonność poszczególnych jednostek do działania 
wspólnym wysiłkiem dla wspólnego celu. Uspołecz­
nienie wsi możliwe jest tyllw przez obudzenie po­
czucia solidarności ł przez zorganizowanie gromady. 
:Dlatego ruch spółdzielczy poza funkcją samopomo­
cową posiada niesłychanie ważne znaczenie dla wy­
chowania obywatelskie~o i państwowego. 

Wieś kresowa żyje dawną jeszcze starosłowiań. 
-ską tradycją (niewykorzystaną na wsi białorusl{iej) 
wspbłdziałania, l<tóra może być wzorem dla Wielu 
naszych gromad. Istnieje powszechny zwyclaj, na-
kazujący całej wsi zwózkę drzewa budowlanego dla 
~ospodarza, któremu się spaliło zabudowanie. Rów· 
nież cała wieś pracuje przez l dzień, ~dy ~ospodarz 
()głaszCi "laldadz1n}" czyli budowę nowtgo budynl<u. 
Wspólnie pracuje Się przy żntwach, sianolwsach, 
młócce i t. p. Prace odbywały się "lałakoj", to 
znaczy zespołem, w którym praca podzielona jest 
tak, aby dała jaknajlepszy wynik w najluólszym cza· 
sie przy możliWie największem zaoszczędzeniu si/. 
Często gromada bllduJe wspólną łaźnię, spieszy z 
pomocą materjalną w razie nieszczęścia lub nadzwy· 
czajnych wypadków domowych. 

Wszystkie te cechy współdZiałania są dosko­
nałym grl:lntem dla zasiewu idei i tworzenia organi­
zacyj spółdzielczych. Nic Więc dziwnego, że ruch 

. spółdzielczy szczególnie w Małopolsce Wschodniej 

. obejmuje całe społeczeństwo, a ilość i organizacja 
: spółdzielni ukraińskich jest poprostu imponująca. 

Siła każdego ruchu społecznego zależy nietyl­
ko od jego popularności, lecz również nie W mniej­
szym stopniu od jego zrozumienia, od przyjęCia ide­
owego uzasadnienia za trwałą Wiarę wszystkich jege 
wyznawców. 

Sila ruchu społecznego niezaWsze wypływa 
z liczebności jego zwalenników, natomiast zawsze 
jakość zwolenników jest żródlem siły ruchu. 

Tkacze z Rochdale byli liczebnie znikomą ar­
mją, występującą do beznadziejnej, zdawałoby si~, 
walki z kapitalizmem-jednak dali zaczątek Wielkie­
go ruchu spółdzielczego, potężnych organizacyj i 
donioslych prlemian ustrojowych. Moc charakterów, 
zdolność do poświęcenia, wytrwałość i miłość bliź­
niego było przyczyną Ich zwycięstwa. 

Ruch spółdzielczy, jak każdy inny, zyslwjąc na 
szerokości, na zasięgu, traci przez to na swojej głę­
bol<ości. Masowy napływ nowych elementów wypa­
cza niejednoluotnie założenia podstawowe. Spół­
dzielczość stawała się często odsl\Ocznią dla finan­
sowych spekulacyj, a placówki spółdzielcze organi­
zowane i prowadzone nieracjonalnie przez ludzi nie­
mających liwalifikacyj fachowych lub obywatelskIch, 
bez pomocy i koordynacji z bratniemi organizacja­
mi-zrażały do siebie ogół, siczególnie sfery drob­
nych rolników, rzemieślników i robotników. 

Nowa or~anizacja ruchu spółdzielczes;!o, prze­
prowadzona według postulatów Państwowej Rady 
Spółdzielczej, w znacznej mierze zapobiega temu 
złu, jednak zawsze pozostaje aktualne zagadmenie: 
po~łębienie ideoWe ruchu przez odpowiedni do Jór 
bezinteresownych pracowników. 

Małe spółdzielnie wiejskie wymagają bezinteresow­
nej współpracy! 

Nie są one ani t9k zamożne, aby korzystać 
z płatnych usług fachowców, ani tak bogate w ma. 
terjał UŚWiadomionych społeczników, jak spółdzielnie 
miejskie. Ich be7pośrednl cel-uniknięcie łańcucha 
pośrednil{ów-wyzyskiwaczy, zwalczenie zabójczej 
dzil(iej Iwnkurencji-jest bardziej widoczny i bardziej 
dotkliWy, niżeli W miejsliich spółdzielniach po­
wszechnych. 

Kwest ja organizacji spółdzielczej dla dzisiej­
sze; wsi w okresie kryzysu jest palącą potrzebą­
na przeszkodzie realizacji jednal{ staje bmk ludzi­
kierowników i brak zrozumienia ze strony samej wsi, 

Pomoc winna przyjść ze strony młodzieży, szcze­
gólnie tej, która kształciła się w szkołach rolniczych. 

Bezinteresowna praca, spełniana w poczuciu 
obOWiązku społecznego, umożliWi finansowo i facho­
wo istnienie placówki, a zarazem będzie najskutecz· 
niejszym na wsi środkiem propagandy spółdzielczoś­
ci, jako idei braterskiego współdziałallia. 

Niezapomnianą Włlgę posiadają słowa dr. Fran­
ciszka Stefczyl<a, twórcy Kas swego imienia, że 
"praca honorowa, wynil<ająca z poczucia obOWiązku 
obywatelsl(iego, z miłOŚCI bliźniego, jeśli tyllw nie 
jest nadużywaną, jest najlepszą I tak cenną, że wprost 
nie da się zastąpić pracą wynagradzaną pieniędzmi". 

Młodzież na terenie spółdZielCZOŚCI, ma wiel­
kie pole do spełnienia swes;!o oboWiązku, wymagają­
cego silnych charakterów tkaczy z Rochdale. 

Podziękowanie. 
Związek Robotników Przemysłu Budowla .. 

nego w Łowiczu sldada tą drogą gorące podzięko­
wanie ZWlązh:oWi Pracy Obywatelskiej Kobiet za łas­
kawe zajęcie się urządzeniem tradycyjnego "Opłat­
ka" w dniu 22 b. m.-Dowództwu 10 p. p. Z9 wy­
pożyczenie stołów,-pp. Prezesowi Rady Pow. BBWR 
inż. J. Czarnowskiemu i Burmistrzowi J. MyśliWCOWi 
za wzięcie udziału W naszej uroczystości oraz za 
hojne datki na pokrycie kosztów przyjęcia. Zarząd. 
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CZY przyczyniłeś się do walki z gruźlicą 7 

z ŻYCIA 
. Z życia Kółka Rolniczego Bogorja Górna. 

Dobry przykład pracy Gromadzkiej w Kóllm 
Rolniczym daje Bogorja Górna gm. Bąków. Dzia· 
łalność tamtejszego Kółka, datująca się od 1952 r. 
już dziś może poszczycić się poważnemi rezultatami. 
Jadifc przez wieś widać licznie założone mlode sady 
owocowe, do których zostały sprowadzone Qrzewka 
hurtem przez Zarząd Kółka rolno i rozdzielone po­
między członkow. Również prowadzone są wspólne 
zalmpy paliwa, nawozów sztuczno narzędzi rolniczych 
i t. p. Widać też wyraźne dążenie -do zorganizo· 
\\lania zb}'tu trzody chlewnej, ujednostajnienia odmian 
zbóż i najważniejszej sprawy-zorganizowflnia zbytu 
zboża. 

W dn. 16, 17 i 18 grudnia b. r. odbyły się Kur­
sy rolniczo- oświatowe, przy udziale wszystl,ich czlon­
ków Kółka oraz ~ospodarzy z sąsiednich wiosek. 
Na wykładach poruszono najaktualniejsze zagadnie­
nia gospodarcze z dziedziny rolnictwa, hodowli, sa­
downictwa i elwnomiki rolniczej, oraz sprawy ideowo 
organizacyjne. Wykładowcami Kursu byli w pierw­
szym rzędzie p. Wyszomirsl,i Kier. Dz. Org. C. T. O. 
i K. R" p. Włodzimierz Kuphal prezes O. T. O. i 
K. R. oraz instruktorzy pp. Bogusz, Cieślak, Kury­
lo Juljan, Roziak. Dział spółdzielczy referował p. 
T. Kazimie{0wicz referent społeczno· oświatowy Do­
mu Ludowego w ŁoWiczu. 

Dnia 18 grudnia o godz. 8 wieczorem zakoń­
czono cykl 5· dniowych wyldadów w podniosłem na· 
stroju, przyrzekając w przyszłości jeszcze powtórzyć 
podołlne kursy, ;Iktóre rzucają dużo światła Wiedzy 
rolniczej-a której nigdy zadość nie było i nie będzie. 

Kółkowicz }. C. 

ZOomaniewic. 
W dniu 24 grudnia t. j. w dniu Wigilijnym, 

W dniu wielkiego ŚWięta rodzinnego-o porze zmro­
kowej, wśród ciszy i gorączkowej pracy domowo­
przygotowawczej: rozlega się głos dzwonka, wzywa­
jącego Och. Str. Pożar. w DomanieWicach na alarm. 
Pierwsze odruchowe pytanie: C0 to? Pożar? Ależ 
nie! Strażacy biegną na plac zbiórki-i spokój. Po 
chwili Widzę wyżej wymienioną Straż maszerującą 
w szyku zwartym. Po pewnym czasie przychodzi 
do mnie jeden z druhów i prosi, bym udał się do 
mieszl,ania Fejonowego Naczelnika na "wspólny 
opłatek" OCZyWiście idę' Zastaję wszystkich zebra­
nych w mieszkaniu. Ludzi starych, wąsatych, jal( 
również młodych chłopców. Wszyscy-w mundurach. 
Zajmujemy miejsca dokoła stołu. 

W krótkich słowach Naczelnik Kosiore!< L· 
podlm:śla ze wspólna siła gromady, walczy 
bezinteresownie ze strasznym wrogiem ludzkości 
jakim jest ogień. Dalej zaznacza, że w życiu pry­
watnem w życiu codziennem mo~ą być swary, mo­
~ą być nieporozumienia, ale w. potrzebie dla bliźnie­
go wszyscy "JegoCStnlżacy" zawsze zgodnie działają 
i żadnych uraz osobistych nie czuią. Teraz nastę­
puje symboliczne lam,lOie się opłatkiem, które 
wyraża wieczną zgodę, tą ~ I ell\ą miłość brater­
sl<ą. - Po opłatku idzie .polski śledź-i koniec. 

Tu należy podkreślić, że pomysł ten wyszedł 
od Prezesa i NacZt Inika-poraz pierwszy-, pomysł 
obrócił Się w piękny staropolski czyn. Czyn łqcze­
nia,-rzyn ogólnego przebaczf'nia i zap0mnif'nia 
Wszystl<iego co złe, jednocześlJlt' przyrzeczenie gro-

-
POWIATU. 

madne do pracy zbiorowej, nad lepsze m jutrem dla 
swojej wsi i państwa. Czyn godny naśladownictwa. 

R. S. B. 
W nocy z dnia 17 na 18 grudnia, nieznani 

sprawcy otworzywszy drzwi weszli do nowowyblldo­
wanej szkoły i oderwawszy kłódkę od)szafy "Sklepiku. 
Uczniowskiego" zabrali towar na sumę około 15 zl. 

Klusko-Sobykowski B. 
Domaniewice, dnia 26jXII. 54 r. 

Ulgi ~Ia nemiolła prlY Da~YWaDiu !wia~e[fw 
Prlemy!łowy[~. 

Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 6 grudnia 
r. b. o ulgach przy nabywaniu ŚWiadectw przemysło­
wych na rol< 1955 zawiera szereg specjalnych do­
niosłych ulg dla rzemiosła. 

Polegają one Drzedewszystkiem na tem, iż rze­
mieślnil, bez sl<ladania podań może nabywać ŚWia­
dectwo przemysłowe na rok 1935 niższej kategorji 
od przeWidziane; w taryfie, stanowiącej załącznik do 
art. 25 ustawy o podatku pr7.emysłowym (Dz. U. R. P. 
z 1954 r. Nr. 76, poz. 716), a mianoWicie: 

1) ŚWiadectwo przemysłowe kategorji VII prze­
mysłowej (zamiast VI) o ile rzemieślnik zatrudnia: 

12 robotnil<ów (zamiast 9) przy fabrykacji ręcznej, 
10 robotników (ZAmiast 7) przy stosowaniu sil­

ków mechanicznych; 
2) ŚWiadectwo przemysłowe I<ategorji VI prze­

mysłowej (zamiast V) o ile zatrudnia: 
25 robotników (zamiast 15) przy fabrykacj i 

ręcznej, 

15 (zamiast 10) przy stosowaniu silników me­
chanicznych; 

5) ŚWiadectwo przemysłowe kategorji V przemy­
słowej (zamiast IV) o ile zatrudnia: 

70 robotników (zamiast 50) przy fabrykacji ' 
ręczne;, 

55 robotników (zamiast 25) przy stosowaniu sil­
ników mechanicznych. 

Nastę~nie o ile rzemieślnil< prócz zaldadu rze-­
mieślniczego pOSiada odrębny zakład handlowy, ma , 
on prawo nabyć ŚWiadectwo handlowe niższej kate-· 
gorji w następujących wypadl<ach: 

1) III kategorji handlowej (zmiast II) w handlu 
tOt\!arowym, o ile t\!ysokość ustalone~o za rok 1955, 
obrotu nie przel<racza W stosunku całorocznym 
kwoty 45.000 zł. 

2) IV kategorji handlowej (zamiast III) o ile 
obrót nie przeinacza kwoty zł. 15.000. 

5) IV kategorji handlowej (cena półroczna) o 
ile obrót nie przekracza kwoty zł. 4.000. 

Ulgi powyższe dotyczą również i tych rzemieśl­
ników, którzy uruchomili swe warsztaty pracy w roku 
1954 lub 1935 pod warunkiem wniesienia odpowied­
niego podania do odnośnego Urzędu SI,arbowego; 
przyczem wskazFlne jest, aby rzemieślnicy wnosili 
tego rodzaju podanie przed dniem 1 stycznia 1955 r. 
Podania mają być rozpatrzone przez Izby Skarbowe 
w terminie dni 50-tu od dnia zlożenia podania. 

Wreszcie Urzędy Skarbowe są upoważn!one do 
zezwalania na prowadzenie zakładu rlemieślnłczego 
bez ŚWiadectw przemysłowych VIII I<ategorji prze­
mysło~ej, o ile zakład taki prowadzony jest przez . 
samego lNłaś ci cit-la. Ulgi te udziela się W gosDodar­
czo uzasadn ionyl h lub zasługujących na szczególne 
uwzględnienie wypadkach. Ulgi co do VlII I(ategorj ~ 
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przemysłowej mogą być udzielone na skutek indy­
widualnych podań płatników, bądź też z urzędu przy 
sposobności lustracji przed5.iębiorstwa przez urzęd­
ników skarbowych. 

Przyznanie powyższych ulg powoduje obniże­
nie ceny śWiadectw prumysłowych. Obniżka ta wa­
ha się od 40% do 100% obecnej ct'ny śWiadectw 
przemysłowych (100% przy zwolnieniu od obowiąz­
ku nabycia śWiadectwa przemysłowego VIII kategorji 

·przemysłowej). 
Związek Izb Rzemieślniczych zwraca szczegól. 

ną uwagę na to, aby rzemieślnicy nabywali odpo­
~iednie świadectwa przemysłowe na rok 1935 w ter· 
minie ustawowym, t. j. do końca grudnia 1934 roku 

« art. 27 ustawy o podatku przemysłowym). 

lyuenia kom~n~anta głównego Iw. ~trzele[kiego 
dla słrzelczvfi i strzelców. 

OBYWATELKI i OBYWATELE! 
Dzień Wigilijny, dzień dJbrej nadziei i dobrych 

wzruszeń ma swoistą tradycję W sercach strzeleckich. 
W latach walki, w latach krWi i trudów wojen­

nych Dzień Wigilijny był dla strzeleckiej gromady 
świętem najmilszem i najWznioślejszem. 

Zdala od domów rodzinnych, w okopach i na 
przygodnych kwaterach przeżywaliśmy niezwylde 

. głęboko i tkli wie Wigilijne radości i nadzieje, które 

. łączyły nas węzłami braterstwa i jednOŚCi. 
Kiedy po trudach i pracy dnia powszedniego 

zasiądziecie przy wigilijnej Wieczerzy, chciałbym, 
abyście w sercach Waszych wskrzesili tradycje daw­
nych strzeleckich Wigilij, abyścte przez umiłowanie 
wspólnego celu i przez wspólne dążenia uczuli w ser­
cach Waszych bratersl(ą łączność i spoistość strze­
leckiej społecznoś::i, płynącą z umiłowania naszego 
Komendanta Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Życzę W 3m OD}'watele, pomyślnej i dobrej doli 
, dla Was i rodzin Waszych. Życzę Wam radości i 
pogody ducha, jal(a jest nagrodą d )brze spełnioneS!o 
oboWiązl<u w służbie Rzeczypospolitej. 

Komendant Ułówny 
(-) Fl'ydr"ch Marjan ppłk. 

w O I n a t r y b u n a. 
Jak Wiadomo, tradycyjna choinka,jest to wobec· 

nych czasach najczęściej młody ŚWierk, rzadziej jod/a, 
o a najrzadziej sosna, pomimo, że od niej właśnie, 
tradycyjne drzewko bierze swą nazwę. 

Publicyści omaWiając pochodzenie choinkowej trady­
cyj,jej wzrastającą z roku na rok \l;śród szerol(iego o~ólu 
popularność zaznaczają, że mily zw}'czaj ten, pOSiada 
jednClk w naszem społeczeństwie dużo przeciwników, 
l<łórzy argumentują w ten sposób: l) Ofiarą tradyq,i 
pada corocznie W Polsce na Boże Narodzenie, wie­
le tysięcy młodych ŚWierków; to przyczynia się do 
nis~czenia nasze~o drzewostanu wogóle, a świellw­
wego w szczególności, co jest tern smutniejsze, że 
jak wskazuje stó\tystyka, W stosunim do innych iglas­
tych gatunków drzew, rosnących na naszych ziemiach, 

. świerków posiadamy ilość nieznaczną. 
2) Znaczna część choinek znajdujących się 

W sprzedaży, pochodzi z kradzieży, przy kłórej le&ni 
rabusie wykazują tyle zuchwalstwa i sprytu, że straż 
leśna nie jest w stalli e zapobiec masowym kradzie-

: żom choinek z zagajnil(ów zaś spoleczeń!itwo na­
bywając kradzione przedmioty, toleruje tern samem 

t przestępczość. 

-
3) Wielce karygodnym jest wyręb śWierl,ów na 

wywóz za granicę dwa Wniosl(i: 

1) unikać kupowania choinek kradzionych 

2) zamiast ŚWierku, uźywać na choinkę, sosnę. 

Majem zdaniem, wyżej przytoczone argumenty, 
nie są zbytnio przekonywujące i postaram się od­
pOWiedzieć na nie w kolejnym porządlm. 

l) Używając na spożycie kurczęta, cielęta, lub 
młode prosiaki, nie troszczymy się, że postępując 
VJ ten sposób, niszczymy hodowlę drobiu, 'czy innej 
zwierzyny. Posiadacze gospodarst\\ rolnych wyprze­
dają, albo nadmiar wyhodowanej ZWierzęcej młódki 
albo sztuki nie nadające się do dalszej hodowli. 
W ten sposób postępują rozumni właściciele lasów, 
czy zarządy leśne z zagajnikami; mianowicie zmu­
szeni są do przerzedzania młodych drzewostanów, 
usl<uteczniając co ~ewien czas tal{ zwaną trzebież. 
W przeciwnvm razie, nie doczekali by się z zagaj­
nika lasu, lecz bezwartościowej pod względem ma­
terjału drzewnego nieprzevyteJ dżungli. Wyprzedają 
Więc na choinki śWierld, które zostałyby i tak 
usunięte drogą trzebieży i zostały obrócone na opał, 
a w najlepszym razie na paliki do owocowych drze- . 
wek. Następnie w wielu leśnictwach wyprzedaje się 
choinki z plantacji specjalnie na ten cel hodowanych. 

2) Faktyczne, a dotkliwe szkody wyrządzają 
w naszym świerkowym drzewostanie leśni rabusie, 
wycinający podczas kradzieży w pośpiechu, co się 
im pod rękę nawinie. Złodzieje choinel{, co gorsza, 
nie oszczędzają świerków lub jodeł rosnących \\- ogro­
dach i parkach, egzemplarzy wychodowanych z tru­
dem o odmianach szlachetnych, jako tak zwane 
szpalery, które są najpięlwięjszą ozdobą ludzkich 
siedzib albo wycinają egzemplarze w ŚWierkowym 
szpalerze, stanOWiącym osłonę dla owocowego sadu, 
przez co żywopłot traci ogromnie na wyglądzie, a 
sad na oslonie. 

./ Zapobiec kradzieżom może tylko wzm ożona 
czujność vrzez kilkanaście przedświclłecznych nocy 
ze stron posiadaczy świerków. 

Jednym z środków zapobiegających kradzieźom, 
jest poszprycowanie śWierl(ów mlel{iem Wapienne m, 
a w braku szprycy skropienie wapnem, przez co 
śWierl< staje się znacznym-a tal<iego złodZiej unika. 
gdyż wapno z gałązek nie daje się łatwo i szybko 
usunąć. 

5) Jeżeli nie nazywamy karygodnem wywoże­
nie za granicę jaj, gęsi, nierogacizny i t. d., przeciW­
nie towar ten, jal< i I(ażdy wywożony zagranicę slu­
ż~ do ściągania do kraju obcych kapitałów, o co 
każdy kraj się stara, to przecież choinka jest takim 
samym eksportowym towarem, jak i każdy inny. 

Co się tyczy zamiany świerku na sosnę, to 
Wątpię czy projekt ten znajdzie szersze uznanie 
wśród społeczeństwa i czy wogóle jest ta zamiana 
wsl<azaną. Jeżeli obecnie jako choinkę ŚWierk za­
stąpił ddwllą sosnę, to dlatego, że jest od niej · wię­
cej delwracyjny. Natomiast jeżeli idzie o wartość 
hodowlaną, to sądzę że tutaj sosna bierze nad świer­
kiem górę. Pocóż więc zamieniać . Radziłbym co nastę­
puje: tradycyjną choinl<ą, niechaj nadal pozostanie 
ŚWierk, posiadający wartości raczej dekoracyjne, niż 
praktyczne. ZflŚ, aby zaspokoić zapotrzebowania 
naszych i co daj Boże zagranicznych rynków, nie 
nClrażając na szwank, narodowego bogactwa, należy, 
mojem zdaniem, wzmóc hoduwlę świerków specjal­
nie na choinki, przeznaczając na ten cel różne znaj­
dujące się W każdej stolicy nieużytki-łych w Polsce 
nie brak. K. B. 
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Z życia towarzyskiego 
W dniu 9 lutego 1935 r. odbędzie się na rzecz 

"Białego Krzyza" , w salach Kasyna Oficerskiego 
10 p. p. "Doroczny Bal Reprezentacyjny". 

"Korpus Podoficerski 10 p. p. urządza w dniu 
2 lutego 1935 r. "Doroczny Bal" w salach Kasyna 
Oficerskiego 10 p. p.". 

Komunikat. 
Kancelarja Zarządu i Komendy PoW. Z. S. 

t'rzeniesiona została z Domu Ludowego do lokalu 
Komendy Obwodowej P. W. 10 p. p. Aleja Sien· 
kiewicza 44. 

Kronika rolnicza, 
Staraniem Sekcji pszczelniczo-ogrodniczej O. T.O· 

i K. R. w ŁoWiczu w Domu Ludowym odbyły się 
w dn. 18, 19 i 20 grudnia Kursy dla pszczelarzy 
i os:!rodników, na których uczestniczyło 35 słuchaczy. 
Wykłady na . kursie prowadzili nauczyciele szkoly 
rolno na Blichu pp. Kul~sza i Łebkowski. Dział zie­
larski o uprawie roślin leczniczych prowadziła p. inż. 
lwańska, 'delegowana przez Warszawską Izbę Rol­
niczą-członek Polskiego Komitetu Zielarskiego W. 
WarszaWie. Pozatern były działy: pszczelniczy, o~­
rodni czy, przetwórstwa warzywnego i owocowego. 

Wytrwalsi słuchacze Kursu chętnie notowali 
szczegóły podtl~lane w wykładach p. Łebkowskiego, 
o~ domowym spOSOlJie v.yrobu win owocowych, to 
też w Iwńcu zostali nagrodzeni za swoją pilność 
kosztowaniem tych win,o dzięki gościnności samego 
wykładowcy. Gorzej było z pszczelarzami, gdyż nie 
mogli zakosztować miodu pitnego, z którego daw· 
niej słynęła Polska, a obecnie z upadkiem bartnict­
wa trudno jest zdobyć ten luksus. Pszczelarze bart· 
nicy postanowili, by Iwrs ten powtórzyć jeszcze w 
czasie tegorocznej zimy I uwzględnić na nim wykła­
dy z zal,resu nowoczesnej technikI pszczelarsldej, 
co na obecnym lmrsie, pomimo, że program prze· 
WiQywal, opuszczono z braku czasu i środków tech­
nicznych. 

Zadaniem S€kcji pszczelarskiej O. T. O. i K. R. 
będzie czuwavie, by wszystkie brald w zakresie roż­
woju pszczelnictwa w pow. Łowickim zostały usu-
nięte. Uczestnik ]. C. 

"Jasełka Polska" w Kiernozi. 
Młodzież szlwły powszechnej w Kiernozi zor· 

ganizowała W dniu 26 grudnia przedstawienie jaseł­
kowe, które wypadło dość dobrze. Trzeba przyznać, 
że dzieci na ogół opanowały słowo i starały się wczuć 
w odtwarzane s}'tuacje, szczególnie bardzo dobrze 
wypadła rola "sierotki". 

Na zakończenie przedstawienia odegrano we­
solą, buńczuczną farsę, autorem której był podobno 
uczeń VII oddz. Dużo tu było hałasu, dużo starych 
powiedzeń, co w rezultacie dało jednak szczery 
śmiech na sali. D· f. 

Zmiana· w rozkładzie jazdy~ 

---
Nr. 455, przychodzącego z Warszawy do Łowicza 
o godz. 14 min. 58 i powrotneso pociągu Nr. 43B" 
od(. hodzącego z ŁoWicza do Warszawy o godz. 15.· 
min. 25. Ograniczenie pole~3 na tern, że wyżej 
wymienione pociągi będą kursowały w dni świąteczna . 
tylko do Sochaczewa zamiast do Łowicza. 

Ofiary. 
110 najbiednIejsze dziecI 

ZWiązek Legjonistów Polskich oddział w Łowi· 
czu zamiast życzeń świątecznych i noworocznych , 
10 zł. na najbiedniejsze dzieci. 

Zamiast życzeń świątecznych Zarząd Powia­
towego ZWiązku Strzeleckiego składa 10 zł. na do­
źywianie najbiednitjszYLh dzieci. 

110 akcje przeClwgruźllczq 
Zamiast życzeń ś ,viąttcznych i noworocznych 

składam 5 zł. na akcję przeciwgruźliczą. Dyreldorka 
Gimnazjum Wł. Wyrzykowska. 

Do uznania redakcji 
Dyr. WojtaszeUJsl<i zamiast życzeń świątecz­

nych zł. 5 do uznania redakcji. 

(Jdpowledzi '1łedaJrcji. 
K. Z.-Zarzut :wpełni~ niesłuszny. Zam ieści­

my każdy artykuł nadesłany o ile spełnia następu­
jące Warunki: J) napisany jest z sensem, 2) porusza 
sprawy alłtuaJne. 3) oświetla je objektywnie, 4) za­
wiera podpis, i adres autora. 

Wielu spośród piszących ulega fałszywej am. 
bicji, obrażając się, gdy Redakcja ze względów tech. 
nicznych lub spowodu braku wyżej wymienionych 
warunków-artykułu nie pomieszcza. Dowodzi to 
niew}'robienia obywatelskiego lub chorobliwej ambicji. 
Dlaczego nie stara się Pan osobiście skomunikować 
z Redakcją? Byłaby to najskuteczniejsza metoda 
uzgodnienia naszej współpracy. 

SI Durmaj.-Prosimy o odwiedzenie Redakcji. 

L. 5.-Sprawa, którą Pan poruszy!, będzie 
prawdopodobnie w najbliższym czasie rozwiązana 
w ten sposób, iż I<ażdy stały nasz współpracownik 
i korespondent otrzyma legitymację dziennikarską • . 

Nowa siedziba 

B. B. W. R. 
Sekretarjat B. B. w. R. w Lowi--· 

czu przeniesiony został do Domu' 

Ludowego I-sze piętro, pokój .Ni 5 •. 

Telefon .Ni 15. 
Zarządzeniem Dyrel{cii Kolejowej nastąpi od 

• \.&G~ 1 stycznia 1955 ł. ograniczenie kursu pociągu 

~ ~':Rt!rlagUj . : KOMITET. Redaktor odpowiedzialny: Mgr. Stanisław Olesiak 
• I Wydaje: Inl. Jan [zaroowski w im. POWiat. Komitetu Regjonalnes:!o w ŁoWiczu. 

Drul{. K. Rybackiego w Łowiczu. 
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